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KU KATASTROFIE. 


W przeciągu ostatnich trzech tygodni zboże w Polsce 
zdrożało o 60%, i w takich miastach, jak Warszawa, poczęto 
sobie łamać głowę na temat: skąd wziąć mąkę na wypiek chle- 
ba, który wzrósł w cenie niepomiernie. 

Dlaczego tak? 

Tylko. dlatego, że otwarto granicę dla polskiego zboża, 
które płynie teraz oto setkami wagonów poza Polskę, przede- 
wszystkiem w stronę Niemiec, dokąd każdy, kto umie liczyć pie- 
niądze (nie licząc się z Polską i jej społeczeństwem) wiezie 
tyle ziarna na ile go stać. Jest to droga do prywatnego majątku 
i jednocześnie droga, prowadząca do wyzysku pracującej Polski. 

Płakał Witos na tanie zboże. Buntował wieś przeciw mia- 
stu. Teraz może się cieszyć: jest drogie. Chleh drogi. Chleba 
brak. Bo nikomu nie kalkuluje się przywóz do Warszawy. Nato- 
miast opłaca się transport „nach Berlin". 

Płakali ziemianie. Przedstawiciel ich, poseł Gościcki, do- 
wodził w Sejmie, że „Polska jest krajem najtańszym w świecie“. 
Teraz może się cieszyć: jest najdroższym.* | nie sercu ziemian, 
lecz kieszeni tych, co grosz zdobywają w wysiłku. 

Tak płakali ci panowie, tak jęczeli—aż Grabskiemu prem= 
jerującemu serce zmiękło („swój do swego“) i pozwolił na bez- 
graniczne otwarcie granicy, poprzez którą sypie się już teraz, 
zboże nasze, którego nie mamy tak wiele, aby go się wyzbywać: 
w takiem tempie, jak to ma miejsce obecnie. 
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Urodzaj tegoroczny będzie w całej Europie o 40% mniej- 
szy, niż ubiegłego lata. W Rosji zapowiada się głód (5 miljo- 
nów będzie na dożywieniu), mało tego, agronomowie przewidują 
tam kilka lat (roków) nieurodzajnych. 

Nasza Małopolska podobno nie zbierze ilości zboża zasia- 
nego. Tosamo dotyczy Niemiec. A my wywozimy—byle „handel 
szedł”. Byle ziemianie nie robili premjerowi obstrukcyjnych przy- 
krości, na które p. Grabski bardziej okazał się wrażliwy, niżli 
na los głodujących, bezrobotnych, emigrujących i poniewiera- 
nych robotników (10 godz. pracy!). 

Zboże polskie płynie. Obszarnicy zacierają chciwe ręce, 
siedząc na kurortach zagranicznych i lokując pieniądz w „naj- 
pewniejszych” bankach angielskich. Chleb drożeje. Kupcy, oble- 
gający w Warszawie ul. Elektoralną (pozwolenia na wywóz) ro- 
bią złote interesa. A tym, którzy rzeczywistą większość kraju 
stanowią, chłopu małorolnemu, robotnikowi i inteligencji pracu- 
jącej — nie jest ani lżej ani radośniej. 

Jeden z wybitnych ekonomistów zwrócił nam uwagę na 
fakt, z którym liczyć się musimy poważnie. 


Stwierdził mianowicie, że jeśli granica nasza będzie stała 
nadal dla zboża otworem — to niewiadomo, czy w lutym 1925 
, roku nie będziemy zmuszeni sprowadzać własnego zboża z 
zagranicy? % 

Tego rodzaju perspektywa nasuwa jednocześnie polityczne 
refleksje, zmuszające do postawienia pytania: czy przypadkiem 
w tym nadmiernym popycie na polskie zboże, w tem nasy- 
caniu nim rynku niemieckiego, nie kryje się jakowaś akcja 
polityczna obliczona na najbliższą metę? 

Ale kogóż o to głowa boli. W każdymbądź razie nie tych 
panów, co Polskę „zadarmo dostali”. Ludek pracujący może 
sobie być bez chleba nawet, byle posłusznie pracował po 10 go- 
dzin na dobę bez wytchnienia. 

Czy premjer Grabski zdaje sobie sprawę z położenia, jakie 
w związku z ogołoceniem Polski z chleba wytworzyć się może? 
Czy uprzytamnia sobie, że o pustym żołądku nie można śpie- 
wać hymnów narodowych? I czy przewidział dostatecznie, że 
uzdrowienie stosunków gospodarczych w Polsce musi polegać 
nie tylko na postawieniu waluty i utrzymaniu w -karbach dolara, 
który w każdej chwili drgnąć może i wtedy nie zatrzyma go ani 
sam minister skarbu Grabski, ani Hilton Yong przedżyrardowski 
przyjaciel p. Kucharskiego, ani jadący na „żelaznej miotle” ban- 
kowiec Michalski. Nikt. * 

P. Wł. Grabski jest człowiekiem wiedzy gospodarczej, pra- 
cowitej samowiedzy. Ale nie zdaje sobie sprawy z samowoli 
posiadaczy dóbr ziemskich, którzy nie myślą za całość Polski, 
myślą jedynie o całości sejfów bankowych. A że nie zdaje so- 
bie sprawy — świadczy o tem zdanie wygłoszone przezeń do 
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przedstawicieli G. U. Z. (Głów. Urz. Ziemskiego), którzy zwró- 
¿cili się do niego z żądaniem wstrzymania wywozu zboża. Na to 
Grabski odpowiedział, że „ze względów politycznych uczynić 
tego nie może”. 

Ze „względów politycznych”. Rozumiemy aż nadto, że 
Grabski musiał poczynić zobowiązania wobec ziemian. Wiemy, 
że chcąc utrzymać się na Krak. Przedmieściu musi balansować 
między prawicą a lewicą. Ale nie wolno mu zapominać o tem, 
kto stanowi Polskę! Nie obszarnicy i nie spekulanci zbożowi, 
objeżdżający głupiego chłopka i robiący interes na jego nieświa- 
sdomości. 

Jest poza tymi panami jeszcze ktoś więcej, ktoś, kto pew- 
nego „pięknego dnia” może powiedzieć: dość!—więcej na sobie 
żerować nie pozwolimy! 

Czy nie jest kpiną tragiczną fakt, że 16 b. m. pod prze- 
-wodnictwem wiceministra Klarnera odbywano posiedzenie i roz- 
wiązywano zagadkę publiczną: gdzie dostać mąkę? 

I to dzieje się wtedy, kiedy w stertach stoi jeszcze zboże 
niemłócone zeszłoroczne, trzymane przez ziemian — aż „lepsze 
czasy” będą... 

Polska nie ma tyle zboża, aby wyżywić Niemcy, ale siebie 
zaspokoić potrafi. 

l czy nie jest hańbą kapitalisty zbożowego, że wywożąc 
zagranicę, spekuluje na kieszeni proletarjatu polskiego (od ko- 
wala do inżyniera)? 

Co my jesteśmy warci dla siebie — jeśli jedni drugich 
«chcemy wygłodzić? To wzgląd etyczny. 

A wzgląd polityczny? Ten, odrzucając sentyment, powiada, 
że musi się znaleść światła, twórcza ręka, która obezwładni 
ręce, kopiące Polsce grób moralny i polityczny. 

Pan Grabski nie widzi zapewne, że jego ustępliwość wo* 
bec kapitału, który bojkotuje Polskę od dnia jej zmartwychwsta* 
nia i tuczy się bezkarnie kosztem głupoty polskiej i dezorgani- 
zacji prawdziwej pracującej większości, prowadzi go wraz z ga- 
binetem i gorzej bo z Polonią Restitutą ku katastrofie 

Czemu o tem nie pisze rewolucyjny „Robotnik”?. Czemu 
milczy ekonomista pepeesu Diamand? I czy nie widać wyraźnie, 
że akcja wywozowa prowadzi do ogłodzenia mas pracujących? 

Co radzi „Wyzwolenie”, stojące na platformie obrony ma- 
łorolnego chłopa ornego, tego, którego haniebnie oszukują po- 
średnicy? 

Co na to p. wice-marszałek Poniatowski, wyspecjalizowany 
w układaniu rezolucji rolnych? 

Co mecenas Łypacewicz, główny referent skarbowo-budże- 
towy swego stronnictwa? 

Gdzie ci panowie są? Czemu milczą? Czy wakacje posel- 
skie są taką gratką dla rządu, że może robić wszystko, co mu 
«się podoba — tylko dlatego, że otrzymał pełnomocnictwa? Ka- 
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pitał czuwa. Posłowie odpoczywają. Są na wakacjach — mimo, 
że większość ich wyborców nie zna odpoczynku — i Polska nie 
ma wakacji — ma przed sobą widmo katastrofy. 

Czas ostrzedz zawczasu. 

Nie o gabinet Grabskiego nam chodzi. Ten dociągnie do- 
jesieni. Ale mamy na względzie byt Polski, którą mocarze do- 
lara i złotego pchają ku katastrofie. 

Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. 


WARSZAWA, CZY SANDOMIERZ? 


Dzień 16 sierpnia, rocznica odparcia najazdu rosyjskiego, 
jest historycznym świętem polskiego żołnierza. 

Stolica Polski wystąpiła w tym dniu uroczyście, dokony- 
wując przeglądu siły zbrojnej na ,„,marsowem polu“ w Mokotowie. 

Wszyscy na tej uroczystości byli obecni z wyjątkiem głowy 
państwa, prezydenta Wojciechowskiego, który w dniu tym udał 
się do Sandomierza na poświęcenie sztandaru 4 pułku saperów. 

Nie ulega wątpliwości, że obecność p. prezydenta w San- 
domierzu też miała swą rację, ale czy nie można było tego 
święta odłożyć na kiedyindziej, choćby dlatego, że trzeba było 
reprezentować państwo w Warszawie, w to nie wątpimy. 

Rozumiemy, że p. prezydent nie może rozerwać się na 
kawałki. Być jednocześnie i tu i tam. Byłby to bowiem nowy 
„cud nad Wisłą“. Owszem, Sandomierz jest także pięknem mia- 
stem, położonem nad „cudowną” Wisłą, ale nie jest stolicą kraju, 
o czem p. prezydent powinien być zawczasu, przed 15 sierpnia, 
poinformowany przez najbliższe otoczenie, śród którego muszą 
być i znawcy politycznej geografji. Że nie było Piłsudskiego — 
zrozumiałe aiz przykre). Ze Sosnkowskiego — prawie, że wy- 
jaśnione (ischias). Że Sikorskiego — umotywowane (szpital). 
Że Józefa Hallera — zapewne dlatego, że skromny generał nie 
uważał za stosowne paradować z racji zwycięstwa odniesionego 
przez „świętych pańskich“ i francuskiego Weyganda. Dowbor- 
Muśnicki — wolałby świętować w „historycznym” (rok 1920) Po- 
znaniu. Wymieniamy grube ryby. 

Ostatecznie dziury w niebie (ani w Polsce) nie będzie 
z racji tego, że rewję ułanów w Warszawie przyjmował nie 
p. Wojciechowski — a p. gen. Majewski, były c. k. austrjacki 
wojownik, postać nic nie mówiąca o tych czynach bojowych, co 
wzięły początek z „pierwszej brygady”. 

Ale są rzeczy, które obowiązują głowę państwa, choćby 
tylko raz na rok, w dniu 15 sierpnia. 
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Jeśli mamy cenić święta i świętości, (których nie będziemy 
szargać) — to nie wypada ich lekceważyć, tembardziej, że 15 
sierpnia to hołd męstwu i krwi polskiej — przelanaj w obronie, 
niepodległości. i 

Czy Doumerge, prezydent Francji, pojechałby sobie do 
Szampanji w dniu, kiedy Francja świętowałaby dzień bitwy nad 
Marną? Napewno nie. Ale Paryż od Warszawy leży daleko. 
Cóż dopiero od Sandomierza!? 

Powstaje pytanie: czy nie należałoby otworzyć wyższych 
kursów specjalnych dla wyszkolenia, czy przeszkolenia, osób, któ- 
re z czasem mają zamiar prezydentować w Polsce i Polsce? 


BEZ DZIENNIKARZY. 


W tych dniach wyjechała z Warszawy delegacja polskich 
parlamentarzystów do Genewy, aby wziąć udział w obradach 
Unji Międzyparlamentarnej. Ruszyli starsi posłowie i tacyż se- 
natorowie w liczbie 20 osób i jednego młodego sekretarza. 

Członkowie delegacji, o ile wiadomo, mieli przygotować 
dla Genewy szereg referatów — jednak wola Opatrzności, która 
nad Polską czuwa bezustannie, sprawiła, że nie wszystkie refe- 
raty zostały przygotowane. 

Jedynie Bartoszewicz i Buzek (marnujący się w senacie 
jeden z pracowitych, acz „,piastowo' skrępowanych moli książ- 
kowych) napisał powierzony mu referat „O rozbrojeniu". 

Inni referatów nie przygotowali. 

Czy Polska na tem traci — niesposób ostatecznie przewi- 
dzieć, ale trudno jechać do Genewy, nie mając sprecyzowanego 
materjału. 

Nie można też pominąć milczeniem faktu, że delegacja 
polska, ruszając w drogę, która jest drogą publiczną, nie do- 
myśliła się wziąć ze sobą (zaangażować) dziennikarzy polskich. 

Czyżby ci nie byli tam potrzebni, — tam właśnie, dokąd 
zjadą się przedstawiciele prasy różnych krajów? 

Polak mądry po szkodzie... 

Brak informacji o Polsce rzuca się w oczy nawet ślepcom 
politycznym. A brak w Polsce informacji o zagranicy — razi 
porządnie. 

A może polska delegacja uważa, że lepiej, jeśli za nas 
i o nas będą pisali inni (i to ze względu na fundusze)? 

Bo jakże sobie wytłomaczyć inaczej fakt niedocenienia 
wartości ak znaczenia) prasy? 

Chyba, że Unja Międzyparlamentarna będzie obradowała 
w Genewie konspiracyjnie (w stosunku do Polski). 
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UMOWA Z PRZED 20-tu LAT. 


(„Wojtek”-Malinowski rozwiązuje umowę 
z marszałkiem Piłsudskim). 


Sierpień r. b.. Piłsudski przybywa do Radomia na uroczy- 
stość otwarcia pomnika Czynu Legjonowego. 

Bramy tryumfalne. Kwiaty. Banderje. . Okrzyki. I mowy. 
I bankiety, na jednym z których dwaj starzy żołnierze-leguni 
przypominali Komendantowi piosenki legjonowe: jeden grał na 
organkach, a drugi naśladował ustami lot pocisków. 

— Strzał do sztabu! — powiada — i nadaje ręką kierunek 
domniemanemu pociskowi. 

„Dziadek” się śmieje... Śmieje się, kiedy gwiżdżą wnuki 
z pod Łowczówka. 

Po bankiecie zbiera się wokół Piłsudskiego radomskie to- 
warzystwo z krasomówczą panią Kelles-Krauzową naczele i „gwar- 
dją przyboczną” w osobach p.p. Miedzińskiego, Świtalskiśgo i Sta- 
mirowskiego, tryumwiratu z pierwszej brygady. 

Rozmowa się toczy potoczna. Ciało poselskie reprezentują 
także p.p. Arciszewski, Polakiewicz i inni, oraz Malinowski 
(„Wojtek”), który upolował Piłsudskiego w Radomiu, ażeby z 
nim „zerwać umowę” — Žawartą ongiś przed dwudziestu laty. 
Djabeł-Wojtek upodobał mistrza Twardowskiego w radomskim 
„Rzymie”. 

A było to tak. „Wojtek* Malinowski w roku 1902 stał na- 
czele roboty P. P. S. w Radomiu. Piłsudski, wchodząc w skład 
władz centralnych partji, przyjeżdżał z ich ramienia do Rado- 
mia — i odbywał z „Wojtkiem” konferencje. Jedna z tych kon- 
ferencji miała przebieg następujący: 

Piłsudski, załatwiwszy sprawy organizacyjne, powinien był 
zainkasować w Radomskiej organizacji pewną sumę, wielkości 
100 carskich rubli. Ale „Wojtek” nijak pieniędzy tych wydać nie 
chciał, tłomacząc się tem, że są one potrzebne na robotę „kra 
jową”, a nie „zagraniczną”, nad którą tam w Krakowie „łamią 
sobie głowę” inteligenci — podczas, gdy robociarze karku nad- 
stawiają żandarmom i policji. 

Zaczęto się spierać. 

— Wy tam nic nie robicie w Krakowie! — mówił do Pił- 
sudskiego „Wojtek”... 

— Ai wy tu niewiele — tłomaczył mu Piłsudski. 

I chcąc „Wojtka“: dotknąć ,,do żywego”, Piłsudski wziął go 
„na uczucie” i drażnił: 

— A cóż Wy? No, po pewnym czasie, jak wam się będzie 
lepiej powodziło („„Wojtek'* z zawodu jest malarzem), jak sobie 
uciułacie trochę grosza—to machniecie ręką na wszystko—i ot... 

— (Co!? — wrzasnął „Wojtek“ i mimowoli, siłą przyzwy” 
czajenia, począł szukać czegoś „pod ręką”. 
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Piłsudski śmiał się. A Wojtek skakał. I wołał, waląc pię- 
ścią w stół: 

— To wy tak o mnie myślicie? Dobrze! Wobec tego ja 
wam pokażę!... Jeśli tak — to zawieramy umowę, że ani ja, ani 
wy — nie spoczniemy w robocie dopóty — dopóki nie będzie 
Polski niepodległej. Zgoda? 

— Zgoda! — odparł Piłsudski, wyciągając rękę. 

— Ale... 

— Ale co? — podchwycił Wojtek. 

— Ale dacie nam pieniądze dla €. K. W... 

— Taki pan mądry? No, dobrze. 

| umowę zawarto. 

Było to przed 20-u laty. 

I oto teraz podczas pobytu Piłsudskiego w Radomiu — 
„Wojtek“ — przyłapał starego towarzysza z P. P. S. niczem ów 
posiadacz cyrografu, pisanego krwią minionych dni. 

— No — powiada do Piłsudskiego Wojtek — przyjechałem 
rozwiązać naszą umowę 

— Jaką? — pyta Piłsudski. 

| — Ano tę z przed 20 lat... 

— Więc co, chcecie mnie sądzić? 

— Nie! tylko rozwiązać umowę. Bo warunek: niepodległość 
Polski — został dotrzymany. 

— Zgoda! — zakończył Piłsudski, ściskając dłoń „robo- 
ciarza” Malinowskiego, który dotrzymał słowa  „inteligentowi” 
Piłsudskiemu, jako że mu wiary dochował. 


Powtórzył 7. W. D. 


POSEŁ MALINOWSKI („WOJTEK”) a P. P. S. 


Dowiadujemy się ze źródła najzupełniej wiarygodnego, że poseł 
M. Malinowski („Wojtek”) w najbliższym czasie ma poddać zasadniczej 
rewizji swój stosunek do P, P. S., do której, jak wiadomo, od 20-tu 
kilku lat należy. 

Przyczyną tego kroku, o ile wiadomo, jest niezadowolenie z Goe. 
nych posunięć partji. 


WYSYCHAJĄCE ŹRÓDŁO. 


Kiedy czytałem w prasie, a następnie rozmawiałem z uczestnikami 
o Zjeździe Lubelskim Legjonistów, nie mogłem się oprzeć dziwnemu 
uczuciu, że Zjazd ten jest głębokim rozdźwiękiem między tem, co było 
6 sierpnia 1914 roku, a tem, co bieg wydarzeń przyniósł nam po latach 
dziesięciu, 
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(Uczestnicy Zjazdu mieli czas ostygnąć z tych „szalonych”, ale 
twórczych zapałów, którym zawdzięczamy naszą Niepodiegłość. 

Stanąło przed nimi zagadnienie pracy w wyzwolonej Ojczyźnie, 
nasuwała się natrętna konieczność przystosowania rzeczywistości naszej 
do wysokich celów i zasad, ożywiających Legjony. 

Miecz trzeba było zamienić na pług i przeorać nim zachwaszczoną 
ojczystą glebę dla wrzucenia w nią nowego ziarna. 

I wtedy to nastąpiło załamanie się wewnętrzne bohaterskiej gro- 
madki. 

Nie wszyscy przecież z pośród niej byli na „miarę Fidjasza”: pory- 
wał jednych wicher wojennego natchnienia, pociągała innych „nowość” 
niepodległej (z karabinem w ręku!) doli polskiej, nęciło niejednokrotnie 
zimne wyrachowanie. 

Zwarty w boju i niedoli żołnierskiej hufiec po zdobyciu Niepodle- 
głości rozprysnął się na tysiąc części. 

Piłsudski tylko wytrwał na swem samotnem stanowisku. 

On — żołnierz, stał się budowniczym naszej demokracji, nie znaj- 
dując (jakże częstol) należytego zrozumienia wśród swoich najbliższych... 


Konieczność bakalarskiej pracy nad umysłami i sercami obywatel 
w celu otwarcia im szerokich horyzontów jest nieraz tragedją dla wielkiej 
myśli i wielkiego niecierpiącego zwłoki) czyny. 

Żywym tego przykładem jest człowiek nieśmiertelnej dla Polski 
zasługi — Józef Piłsudski. 

W przemówieniu Jego na Zjeżdzie brzmiała wyraźna nuta goryczy, 
wywołanej stwierdzeniem „śmiesznej polskiej nędzy” w tylu dziedzinach 
naszego Życia, które powinny tętnić twórczym rozmachem, a przynajmniej 
świadomością ogromu zadań i ciążącej za ich wykonanie odpowiedzial- 
ności zbiorowej, 

Niewiele z tego (jeśli nie całkowite—nie) widzi baczny spostrzegacz 
pierwszych Jat naszego niepodległego bytowania. 

Wyschło, czy też wsiąknęło w ziemię razem z krwią legjonistów— 
święte, ożywcze źródło ofiarności, idei, pracy dla przyszłości, pracy, 
świadomej swoich krzyżowych dróg. 

Chwytają się Legjoniści wspomnień, jak relikwji, której uczczenie 
ma ich skupić przynajmniej raz do roku i przed oczy postawić ogrom 
dokonanego przez nich dla Polski czynu. Alə większość z nich sama 
z siebie nic już wykrzesać nie zdoła na miarę 6 sierpnia 1914 r. 

Szara, codziena rzeczywistość, przysiała pyłem drobiazgów naj- 
krwawsze niezabliźnione rany polskie, które jakoś ściekły i nie wołają 
o niepodległość polskiej duszy. 

Na przeciętną miarę uroczystości mniej lub więcej „narodowej” 
(z księdzem i kropidłem) zakrojono obchód wielkiej rocznicy, podczas 
której ludzie dnia dzisiejszego skrzywdzili swego byłego Wodza. 

Oto, -- biorąc asumpt z najistotniejszej — być może — treści swojej 
obecnej psychiki, podnieśli tumult o stanowisko w armji dla.. Komen- 
danta! 

Dla Budowniczego Rzeczypospolitej chcą „zrobić” posadę! 
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Jest to— chyba najgłębsze załamanie się psychiki uczestników 
Zjazdu i stwierdzenie jej obcości w stosunku do Komendanta. 

„Biada (nietylko) ludom, co własne krzyżują proroki”: biada naro- 
dowi, który ‘nie potrafi zrozumieć i ocenić pracy swego Przodownika, 
biada narodowi, który tę pracę, rzutowaną w przyszłość, przykrawa do 
swoich „potrzeb” codziennych”... 


Jeszcze jedno ze stanowiska wychowawczego. 

Staropolskie „kochajmy się” przy tej czy owej okazji utraciło już 
swoją treść, a w zastosowaniu do rocznicy 6 sierpnia nawet razi... 

Możeby inaczej (nie tak szablonowo-uroczyście) należało obchodzić 
w'elką rocznicę. i 

Możeby do miejsca pierwszej walki orężnej Legjonów zdążały w jej 
rocznicę w uciążliwym marszu ze wszystkich krańców Rzeczypospolitej 
pochody tych, dla których 6 sierpnia jest żywą, wyzwoleńczą tradycją... 

Niechby w trudzie dalekiej nieraz drogi odnaleźli wspólność wysiłku 
dla sprawy, którą ich poprzednicy uświęcili krwią swoją, a oni czczą 
trudem i gotowością pójścia w ich ślady w służbie dla Wolnej Sprawie- 
dliwej i niegłodnej Ojczyzny. 

Józef Dziuba. 


OCHRONA KAMIENICZNIKÓW. 


Stara (z 1918 roku) ochrona lokatorów uległa, jak wiadomo, sejmo- 
wemu remontowi. 

Kamienicznicy nie mogli spać, jeść i trawić: tak im dokuczała usta- 
wa pierwszego rządu ludowego. Odbywali więc formalne pielgrzymki do 
sejmu i senatu. Oblegali posłów i „sanatorów”, nie dawali im żyć, urzą* 
dzali „rodzajowe” sceny, płacze, groźby, obiecywali zawalenie sufitów, 
a jeden z większych posiadaczy realności (stąd realista) ogłosił nawet dru- 
kiem broszurę, w której dowodził, że jeśli komorne nie ulegnie „sprawie- 
dliwej” (vivat Hübner!) zmianie — to „raczej wysadzimy domy w powietrze 
dynamitem — aniżeli mamy je oddawać na pastwę lokatorów” (broszurę tę 
posiadamy). 

Skutek był. Dziś już kamienice same pracują na właścicieli. Ma 

taki żubr pięć domów w Warszawie, komorne płynie „dźwiamy i oknamy”— 
i już czuje się wykupiony od pracy, bo w Polsce, mociumdzieju, „kto nie, 
pracuje ten... je— ile wlezie” (o ile z przymusu nie jest bezrobotny). 
I pije... 
g Czy nie przykro jest być świadkiem tego, że teraz w Polsce tlusta 
„tryumfująca świnia” siedzi sobie najspokojniej na szmalcu — i spoziera na 
głodującego pracownika, który z trudem wyciska na komorne grosz ze 
swego „oszczędnościowego” budżetu?! 
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Tę „tryumfującą świnię” nie obchodzi zbyt wiele ten duży Wspólny 
Dom: polska ojczyzna. 

Obchodzi go jedynie dom własny, budowany rękami murarza, któ- 
remu wapno wyżera i ręce i oczy po to, aby potem na starość, siedząc 
na śmietniku społecznym, patrzał, jak w domu, który kiedyś on budował, 
siedzi wykupiona od pracy „tryumfująca” świnia, która broni swego sadła 
krzykiem na cały świat: „kto mi śmie uszczuplić mój dochód — jest zwy- 
kły bolszewik”. 

Przykładów — dużo. Oto jeden z wielu. Otrzymaliśmy z Kalisza 
list od ob. Jana Wieczyńskiego, który (po wyrzuceniu go z mieszkania), 
osiadłszy na bruku kaliski:u, pisze zrozpaczony: 

„Podczas mej nieobecności, bez wręczenia wezwania, odbył się sąd 
i wyznaczyli mi eksmisję mimo kontraktu i opłaconego do N. Roku ko- 
mornego. | 
„Adwokat właściciela kamienicy, sam kamienicznik, wyrażał się 
o mnie na sądzie jako o bolszewiku...” ż 

Skądinąa wiemy, że ob. Wieczyński, krawiec z zawodu, stary dzia- 
łacz pepeesowski, były wygnaniec syberyjski — za stary jest na to, aby 
się łudzić bolszewizmem. Ale skądinąd i „za młody”, bo w liście wysto- 
wanym do nas, łudzi się nadzieją, że notatka w prasie pomoże cokolwiek 
jego nieszczęściu, ʻ 

Prasa, obywatelu Wieczyński, to tylko pobudka, na którą m. in. ka- 
mienicznicy gwiżdżą sobie, jak szpaki. A na nie lekarstwo znajdzie się 
wtedy dopiero, gdy Kuby, Maćki i Wojtki zrozumią, jak należy ochraniać 
człowieka pracy przed chciwością murowanego kapitału. 

A gdy zrozumią — to niezawodnie wszystkie kamienice staną się 
własnością jednego gospodarza, któremu już dziś na imię społeczeństwo, 
ale które, jak przysłowiowy koń nie wie, jaki to jeździec na nim siedzi 
i hasa i bije i spina ostrogami, a w odpowiedzi słyszy cichutkie: „bądź 
wola twoja”. 

Tylko... Tylko my mamy zadużo analfabetów i... kamieniczników. 


Tymczasem pozostaje — interpelacja do sejmu. 
T. W, D. 


SYMPATJE I ANTYPATJE 
JOZEFA CONRADA (Korzeniowskiego). 


W r. 1914, przed samym wybuchem wojny, rozmawiałem z Con- 
radem po polsku i wiem, że mówił doskonale, jak najczystszy Krakowia- 
nin, acz syn Conrada, z którym on przybył do Krakowa, wyrosły w Anglji; 
istotnie po polsku nie mówił. „Przybyłem z synem — rzekł Conrad — by 

„mu pokazać jego ojczyznę.” „Powiedziałem mu też, że Polska jest większą 
niż Kraków”, dodał z uśmiechem. Ze słów tych choćby widać, że czuł 
się Conrad synem Polski, że choć oderwany od niej latami i profesją — 
myślał o niej. 
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Niezwykła rzecz! — mówił Conrad — Po tylu latach nieobecności: 
wybrałem się do Polski i zastaję ją w objęciach wojny. Nie mogę wyru- 
szyć z Krakowa do krewnych. 

Pytałem go czy Anglja interesuje się Polską, czy zna cośkolwiek 
sprawę polską? 

— Bardzo mało — rzekł Conrad. — Głucho tam o nas, Anglikom 
cały świat przesłaniają dziś Niemcy. O Polakach tyle tylko wiedzą, że 
kochają swą niepodległość. ŹZrobiły to bohaterskie walki lat 1831 i 1863 
Walki te dotąd jeszcze imponują Anglikom. Pozatem mało o Polsce wie- 
dzą, gdyż Świat dzisiejszy liczy się tylko z tymi, którym sprzyja po- 
wodzenie. 

Udzieliłem Conradowi nieco informacji o stanie sprawy polskiej, 
poczem rozmowa zeszła na literaturę. Zapytałem, czy nie nosi się z myślą 
napisania jakiej pracy na tle polskim? 

— Nie — odparł — nie noszę się z myślą o powieści polskiej. Nie 
znam dokładnie polskich stosunków. Rosję znam nieco md ar gdyż zna- 
łem bardzo wielu Rosjan w Szwajcarji, gdzie dłużej mieszkałem. 

— Czy zna Pan literaturę rosyjską? 

— Znam z przekładów, lecz jest mi duchowo obcą. Jestem z krwi 
i kości europejczykiem. Nie lubię pisarzy rosyjskich, gdyż są mi obcy 
kai jest mi ich pogląd na życie. Tołstoj jest Bairy ale dla bardzo 
jeszcze młodych ludzi. To jego ciągłe moralizowanie! Ja nic nie mam 
przeciwko morałom, ale gdy mi je wciąż, przy każdej okoliczności, do 
gardła pchają — to ja ich nie chcę! Dostojewski... To Francja uczyniła go 
modnym w Europie. O Dostojewskim za lat 10 Europa zapomni, Moda. 
Anglja nie interesuje się nim. Są wprawdzie pewne koła wielbicieli na 
uniwersytetach, głównie wśród młodzieży... Za to cenię niezmiernie wł 
soko Turgieniewa, Jest to wielki artysta, niezbyt może głęboki, ale wielki 
pisarz. Nikt nie jest tak doskonałym technikiem powieściowym, nikt ta- 
kim stylistą, nikt nie dał tylu emanacji miłości. Czci go również Anglja. 
Nawiasem mówiąc, dodam, że mamy w angielskim doskonałe przekłady 
jego pism. Niezwykle piękne. 

— Czy zna Pan najnowszą nasza literaturę? 

— Niestety, mało. Nie miaiem możności poznania. Znam „Popio- 
ły”, „Dzieje Grzechu” Żeromskiego. To wielki pisarz! Mam jednak nieco 
do zarzucenia Żeromskiemu. 

— Czy dzieła pisarzy polskich są chętnie czytane? Kogo zna Anglja 
z naszych pisarzy? 

— Sienkiewicza głównie. Jego „Quo Vadis” jest jedną z najpopu* 
larniejszych książek w Anglji i Ameryce — przełożone jakąś okropną gwarą 
amerykańską przez Jeremjasza Courtine'a. Jest i wiele innych przekła- 
dów. Tłomaczenia niektóre są już nieco lepsze. 

— Kto jest ulubionym pisarzem pańskim? 

— Dickens! — zawołał z ożywieniem Conrad. — Nikt mu nie do- 
równa. Nie ma on może genjusza Sienkiewicza, ale jest to autor wielki. 
Co za znajomość życia! Albo ten jego humor! Dickens to z krwi i kości 
Anglik. Dickens — to cała Anglja! 

— Wychodzi teraz w Poznaniu zbiorowe wydanie po'skie pism 
Dickensa. 

— To bardzo dobrze — rzucił Conrad. 

— A Shaw? , 

— Bardzo dowcipny, ale paradoksalista. To jego ciągłe stawanie na 
głowie... Niezbyt go cenię. 

— Jakie prace swe uważa Pan za najlepsze? 

— „Twix Land and Sea”. Miało to duże powodzenie, (Między lądem 
a morzem — świeżo wyszła po polsku) i „Under Western Syes” (Ojczyzna 
Zacbodu powieść). 

` -— O twórczości Pańskiej pisał studjum, niestety niedokończo- 
ne, nasz świetny krytyk, Stanisław Brzozowski. Stawia on Pana obok 
Balzaca. 
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Conrad ośmiechnął się: — O, to bardzo pochlebnie!l Ale Balzakiem 
nie jestem. 

— Ja — rzekł — opisuję morze. Tu w Europie niema morza. To 
jeziorka dla dzieci... Tam, między Japonją a Australją, tam dopiero jest 
morze! Tam się śmierci co dnia patrzy w oczy.. Te morskie książki 
moje są popularne. Co do mnie, to wystarcza mi, że czytają mię także 
dość w Ameryce. Prawdę mówiąc, to Anglja dała mi reputację, ale więk- 
sza część mego dochodu płynie z Ameryki. Prócz. Niemiec, Francji, także 
Rosja interesuje się mną. Szkoda tylko, że Rosjanie drukują mnie, nic 
mi nie płacąc... 

— Czy wszystkie pańskie prace są oparte na rzeczywistości? 

— Nie wszystkie. Wiele jest tylko wymysłem, lub zawiera sporo 
pierwiastka fantastycznego. Cały naprzykład „A secret agent” (Tajny agent) 
jest oparty na drobnem zdarzeniu, które się przed dwudziestu kilku laty zda- 
rzyło w Londynie. Co do „Under Wester, Syes”, to opisywałem Rosjan, 
ale po rosyjsku nie umiem. 

— Jak szan. Pan tworzy? ' 

— Bardzo powoli, i każda strona jest po dziesięć razy przeczytana 
i przemyślana. Nie jestem tak płodny, jak młody Jack London... — za- 
źartował. ; 

Rozmowa weszła na inne sprawy, lokalne. Conrad wypytywał się 
o miejsce pobytu Żeromskiego, prof. Dybowskiego, o Austrję, z, którą 
wielce sympatyzował (Conrad — austrofilemi!), wreszcie o Warszawę. 

— Czy zna pan Warszawę? 

— Byłem w przejeździe kilka godzin — rzekł Conrad. — Czułem 
tam życie nowoczesne. Warszawa ma przyszłość przed sobą. Chciałbym 
ją poznać. Może teraz zobaczę. 

Niestety, nie poznał Joseph Conrad bliżej Warszawy: stanęła jemu 
na przeszkodzie — wojna europejska... J. M. 


Artykuł ten, popisany głoskami J. M., należy do jednego ze znanyeh polskich kryty- , 
ków, tłomacza i literata, którego nazwisko, po upoważnieniu autora, ujawnimy. 


Red. 


OBRAZKI RODZIME. 


OBRAZEK PIERWSZY: CIĘŻKIE CZASY. 

«Ciężkie czasy... Najwięcej narzekają właściciele dóbr... Zboże za 
tanie... 

Ktoś z braci dziennikarskiej jedzie na wieś do krewnych. Skarżą 
mu się: 

— Ciężkie czasy... Pieniędzy niema... Co ten Grabski wyprawia?!.. 

„A potem towarzystwo odbywa wycieczkę w pole. 

— Pokażemy wam — mówi gospodarz domu — nowy nasz las... 

— Jakto, wyrósł? c 

— Nie, kupiliśmy, przed tygodniem właśnie, 100 hektarów... he... he... 


i OBRAZEK DRUGI: LEKKIE CZASY. 


„Warszawa. Sierpień. Śpichrze trzeszczą od zeszłorocznych zapa- 
sów zboża, Wywóz w pełni... Notatka kurjerkowa opiewa: 
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Na ulicy Miodowej przed gmachem sądu okręgowego zachorował 
nagle i upadł nieprzytomny robotnik bez zajęcia, Kaz. Wójcikowski. Lekarz 
"Pogotowia stwierdzii, że przyczyną osłabienia było wycieńczenie z głodu: 
Badany przez policję (?) Wójcikowski zeznał, że od 3-ch dni nic nie jadł.. 
Chorego przewieziono do domu... (gdzie również nie miał co do ust wło- 
żyć). Ilu was jest panowie Wójcikowscy? 


OBRAZEK III. 


Bagatela... Ten teatrzyk kabaretowy... Godzina nocna. Schimmy.... 
Szampan. Malowane figurynki. Tłuste wargi, tłuste ręce, tłuste nogi 
Rachunek: 982 zł. i 60 groszy. 


OBRAZEK IV. 


Ryczywół. Zgromadzenie ludowe... 

— Precz! 

— Niech żyje! Precz! 

Mówca zaklina: 

— Niech żywi nie tracą... czasu, pieniędzy i atlasu, a Sędziam 


wówczas będziem my... 
è 


OBRAZEK V. 


Wisła. Ta do Gdańska, z tratwą. Szara, jak Polonja Restituta- 
Zmienna, — jak prostituta, I głęboka. 

Most. Krótka chwila namysłu u poręczy. I skok. I ratunek pływaków 
olimpijskich. I zeznanie uratowanego: 

— Z braku funduszów i z braku zajęcia. 


OBRAZEK VI. 


W cudownem miasteczku (powiedzmy, Kutnie) prelegent wygłasza 
odczyt o poniżeniu kobiety (która w Polsce m. in. należy do księdza). 

Na drugi dzień z ambony padają mementowe słowa: 

— To bolszewik! Wysłannik piekła! Antychryst! Nie wpuszczajcie 


takiego po za próg swego domu! 
„W Polsce bowiem jest także wolność słowa... Bożego... 


OBRAZEK VII. 


Miasteczko Sieradz. Ojcowie redemptoryści krakowscy zjechali 
z misją. Nauczają. Rozgrzeszają. Błogosławią. Odpuszczają — co mogą. 
I dziękczynienia składają za jajeczka, za masełko, za kurczątka, maca go- 
sposie na „okfiarę” przyniosły. 

Dorodny pater głosi słowo Boże: 

— Najmilsi Bracia! Znałem jednego takiego heretyka, co w czasie 
wyborów do sejmu głosował na listę socjalistyczną. | człowiek ten zmarł 
śmiercią nagłą, nie doczekawszy się kapłana. I oto teraz w piekle go 
smażą w smole gorejącej. 

„Baby pochlipują. Chłopy rozdziawiły gęby. 

— Wojtek, słysys? Adyć w smole, ty zarazo, a jakem ci mówiła, 
dej se pokój z tymi demokratami — toś nie słuchał. 
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OBRAZEK VIII. 


Wiec inwalidów (nie umysłowych) wojennych. Oracje. Żądania. 
Uchwały. 4 

Na podwyższenie włazi człowiek bezręki. — Ma szarą kurtkę woj- 
skową i krzyż walecznych na niej, 

— Co? Za co ja straciłem rękę?.Za co się lała krew? Żeby z głodu 
zdychać? Niech tam wszystko pioruny zapalą!! 

I zrywa z piersi krzyż. Tedi. 


ADMIRAŁ KOŁCZAK. 


K 


Admiral Kołczak odegrał w życiu porewolucyjnej Rosji, w zrewolto- 
-wanej Syberji, dużą, smutną, a osobiście — tragiczną rolę. 

Wielkie mocarstwa sprzymierzone, zwycięska Entente'a, widząc w re- 
wolucji rosyjskiej, w hasłach bolszewickich, groźbę dla całej Europy, a za 
‘nią, czy przed nią — dla innych części świata, do których zaczynały do- 
latywać światoburcze iskry „Moskowskawo Pożara”, zwiastującego znisz- 
czenie starych form życia społecznego i niosącego bunt wszędzie, gdzie 
tylko ktoś kogoś wyzyskiwał — postanowiła otoczyć Rosję żelaznym pier- 
ścienjem blokady ekonomicznej i wojennej, aby ją zmusić do kapitulacji 
i do cofnięcia się z tej drogi, na którą pchnęli słowiańskiego kolosa wro- 
gowie kapitalizmu: Lenin i Trocki, sami z czasem zmuszeni do kroku 
wstecz, do ideowego odwrotu w imię uniknięcia ostatecznej klęski, która 
masom robotniczym rosyjskim, upojonym złudnym absolutem wolności, 
ostatecznie przypadła w udziale, dając miljon najnowszych bolesnych roz- 
czarowań i tyleż krwawiących ran, o których rewolucyjni pogrobowcy, tru- 
'badurowie Internacjonału, śpiewają żałobne pieśni, w których słabo prze- 
bija wiara w zwycięstwo pracy nad kapitałem, potężną międzynarodową 
hydrą, której w Rosji „nużyk” odrąbał toporem po prostacku tysiąc głów 
po to, niestety, aby ich stokroć więcej, w tych samych miejscach odrosło. 

W ślad za Judeniczem. w ślad za Denikinem, w ślad polityczny, bo 
inną drogą, od Wschodu, przyszedł Kołczak, stawiennik Anglji, admirał 
czarnomorskiej floty rosyjskiej, morski człowiek na lądzie rosyjskim, nad 
którym rozpostarto czerwony sztąndar ze sierpem i młotem, tymi pięknymi 
"symbolami R. S. F. S. R, które wyszły z ludu, i przez tenże lud zohy- 
dzone zostały tak dalece, że drwiący chińczyk, uciekając przed „komunją” 
do własnej ojczyzny, pozwolił sobie określić te symbole republiki sowiec- 
kiej wzgardliwem słowem: „reżbiej” (reż biej — rżnij bij). 

Ze wszystkich zbrojnych akcji, przedsięwziętych przez Entente'ę 
przeciw Bolszewji, akcji zadziwiająco uporczywie oubijanych przez wyzutą 
z obuwia i z dawnego carskiego ordynku, armję czerwoną, która prawie 
zębami-pazurami dawała sobie radę z nacierającym zewsząd przeciwni- 
kiem, aż, rozerwawszy pierścień żelazny i usiłując przejść do zaczepki, 
„straciła część tych zębów dopiero pod Warszawą (1920), akcja kołczakow= 
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ska, ten pochód z Dalekiego Wschodu rozpoczęty, wydawał się restaura- 
torom „matuszki Rasięji” czemś najbardziej podobnem do „lux ex orien- 
te”, który niby to miał rzucić promień sprawdzalny w zakamarki piwnic 
czrezwyczajki, mordującej bez umiaru „naprawo-nalewo” w imię jedynego 
bodaj prawa: zemsty i oczyszczenia wielkiego pola rosyjskiego od chwa- 
stów — pod zasiew czerwonego ziarna, które potem nie wydało spodzie: 
wanego plonu, stając się okrutnem podjum dla tronu nowego cara, który 
oczodołami zaświecił w duszę całemu niemal światu, a przybrał sobie 
imię wszechrosyjskiego samodzierżawcy, jako Car-Głód, jedyny car, umie- 
jący panować nad miljonami głów i żołądków internacjonalnych i ro- 
syjskich. 3 

Historja to kiedyś zważy i oceni. Oceni trud i wysiłek garstki ma- 
rzycieli, usiłujących narzucić miljonom swą wolę; szaleńców sprawiedli- 
wości, wierzących w to, że bohaterskie ramiona Spartaka mogą dźwignąć 
z kolan niewolników całego świata; symbolistów pracy, odmawiających 
chleba próżniakom społecznym; wreszcie spiskowców, którzy wczorajszym 
prawom usiłowali zadać śmierć, aby się urodziło zeń życie — równe, wol- 
ne i braterskie; tym ludziom, co rozpętali anarchję wielomiljonowej gro- 
mady — i postawili cysterny krwi i góry trupów w imię reformy-fantazji 
łamiąc ikarowe skrzydła, nie załamując rąk — historja swą uwagę po- 
święci. 

W roku 1918 Kołczak stanął na czele tymczasowego rządu rosyj- 
skiego, który się był na Dalekim Wschodzie uformował — i na czele ar- 
mji, jako „wierchownyj prawitiel”. 

Liberalizujący carski admirał, który swego czasu, łamiąc o kolano 
szpadę, potrafił zrobić afront Mikołajowi II; marynarz, znany na wodach 
angielskich; człowiek mocnej ręki, znający dyscyplinę morską; najmniej 
rzucający się w oczy z carosławjem, a więc o pseudo-republikańskich 
epoletach wyższy wojskowy rosyjski — był bodaj najlepszym kandydatem 
na stanowisko czynnego „wskrzesiciela” Rosji, głównodowodzącego anty- 
sowieckiemi rosyjskiemi siłami, przy pomocy których Anglja; Francja i Ja- 
ponja usiłowały obalić rządy uguntowanego na Kremlu Lenina. 

Kołczak był lepszym od konkurencyjnego atamana Siemionowa, bez- 
względnego monarchisty, który się mikadowi japońskiemu do nóg słał, 
byle choć na chwiię z rąk czyichkolwiek koronę Iwanów Groźnych otrzy- 
mać. Był bardziej reprezentacyjnym od jenerałów: Judenicza i Denikina, 
obu mniej popularnych zagranicą. Był bardziej znany, niż baron Ungern, 
zwarjowany na punkcie panmongolizmu do tego stopnia, że nawet żołd 
wypłacał w postaci czyngischanowej racji: 3 barany na człowieka. I wre- 
szcte—był więcej rosyjski niż, inny baron, Wrangiel, roztratowany potem 
przez konnicę czerwoną na brzegach morza Czarnego, które się stało dla 
jego rozbitków ratunkiem bezpowrotnym. 

Pierwszą siłą zbrojną, na której się oparł Kołczak, były legjony 
czeskie, które przez Syberję wydostawały się z Rosji „do vlasti”, zawiódł- 
szy sie na owej miłości poczętej w 1914 r., kiedy to czescy żołnierze 
masowo uciekali z szeregów austrjackich „na słowiańską stronę”. 

Podporą Kołczaka były również tragiczne polskie legiony syberyj- 
skie, które się tam na kredyt francuski uformowały po to, niestety, aby 
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18.000 żołnierza polskiego rozsiać po kopalniach węgla na przymusowe 
roboty, a kadrę oficerów uczciwych postawić pod cudzy płot. 

Główną zaś siłą Kołczaka była utworzona przezeń, pospołu z Sie- 
mionowem, za pieniądze Entente'y armja ochotnicza i regularna, do któ- 
rej początkowo mobilizowano siłą i Polaków, przebywających na Syberji, 
uważając ich, mimo dekretu o uznaniu niepodległości Polski, za miesz- 
kańców „Priwislinskawo Kraja” prawnie (czyli bezprawnie, należącego do 
państwa rosyjskiego, w imię interesów, którego i w imię Boga, jak to za- 
zwyczaj bywa, gdy się na mord zanosi, — Kołczak podniósł oręż do walki 
przeciw bolszewikom. 

Początek rządów Kołczaka był obiecujący. Zwołano Krajową Dumę 
Syberyjską w Tomsku (potem w Omsku) po to, zresztą, aby ją wkrótce 
nahajami watażków rozpędzić i skrytobójczo wymordować tych eserów 
prawicowych, którzy nie przestawali łudzić się nadzieją o możliwości 
współpracy z ludźmi, którzy Michała Romanowa chcieli widzieć na tronie. 

Chwilowa wolność, jaka zapanowała na Syberji za pierwszych dni 
rządów Kołczaka nie podążyła w ślad za prącemi ku Wołdze wojskami 
kołczakowskimi. Wolność słowa, prasy, zebrań, przekonań i t. d.—wszyst- 
ko to prysło, jak złudna, otęczona obietnicami, bańka mydlana, zdmuch- 
nięta |pijaną gębą esauła, junkra carskiego i wszystkich tych kruków 
„czarnej sotni”, co się zlecieli, jak na żer, po utracone rangi i majątki, 
' pożywić się na matce-ojczyźnie. 
Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. 


(Dan). 


Z. D<P. PZP. 


Jeżeli w Warszawie zostanie zalegalizowany nowy związek 
„Z. B. P. P. P.” (Zw. Bitych Politycznie Po Pysku) —co, ze 
względu na pokaźną liczbę kandydatów, ma wszelkie szanse, 
które przy nowych wyborach do sejmu odegrałyby rolę pierwszo” 
rzędnej wagi — to prezesem „honorowym” (chodzi o honor prze- 
dewszystkiem) zostanie prawdopodobnie p. Adolf Neuvert-Nowa- 
czyński, który z przodu stracił był Neuverta, a z drugiej strony... 
pozostaje do dyspozycji „większości”, o czem m. in. świadczą 
coraz niżej staczające się politycznie „facecje sowiżdrzalskie”. 
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